
r
» Rok IV. Nr. 21.

CENY OGŁOSZEŃ:
I Za w ierss milimetrowy przed 
150 groszy , w tekście 55 gr.,
| za tektsem 25 gr. O g’osze- 
| nia tabelaryczne 50 proc., a ! 
] św iąteczne 25 proc. droiej.
| Drobne og łoszen ia  po 10 j 
I groszy. Dla poszuKującycii 
I pracy 5 gr. za wyraz. Naj-1
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M A G A ZY N  BLA W A TN Y
LUDWIK FINKELSTEIM

Sosnowiec, Modrzejowska 17, te). 2-73
otrzymał na sezon jesienno-zimowy wielki wybór towarów weł­

nianych, jedwabnych i bawełnianych, jakoteż dywany, 
firanki, kołdry, koce oraz pokrycia meblowe.

S p ecja ln y  d z ia ł TOW AROW  M ĘSKICH zn an ych  
z e  sw ej dobroci fabryki E m anuel T isch  — Bielsko*

Dogodne warunki z a p ł a t y .  Dogodne warunki zapłaty.

Zaliczki dla urzędników
na studja i na budowę mieszkań.

Ogromne sumy w budżecie Niemiec
Przeznaczono na Reichswerę, zbrojenia morskie i szpiego­

stwo wojskowe.
BERLIN, 20. 1. Preliminarz bud­

żetowy Rzeszy na rok 1929 przewi­
duje wydatki na reichswehre w wy­
sokości 704 milionów marek. Sam o 
utrzymanie samochodów i motocykli

kosztow ać będzie o  1.200.000 marek 
więcej. Pozycje wywiadowcze pod­
wyższono o 700.000 marek. Pozaiem 
znacznie zwiększono pozycję na 
zbrojenia morskie.

. ) WARSZAWA, 20. 1. Instytucje 
^państw ow e otrzym ały okólnik z za­
w iadom ieniem , że prezes rady  mini­
s tró w  dodatkow o zarządził, że bez­
procentow e zaliczki zwrotne na upo­

sa ż e n ie  urzędników państwowych 
'm ogą być udz:elane także wtedy,je- 
'śłi osoby upraw nione do Ich otrzy- 
.m ania pozostają na bezpłatnym ur- 
Jopie, udzielonym dla uzupełnienia 
ąiudjów. W tym wypadku potrącenie

# Kilkunastu włościan wozami
zasypanych śniegiem.

Wilki zagryzły człowieka.
w  WILNO, 20. 1. Na terenie powia- przypuszczenie, że w czasie burzy: 

tu wileńskiego I stołpeckiego sza- śnieżnej znalazł śmierć, 
lała  onegdaj niezwykle silna burza Burza zniszczyła ponadto k ilk a - , 
śnieżna. W rejonie M ańkowicz kil- * naście słupów  granicznych 1 te le -1

graficznych. Natychm iast po burzy j 
w pobliżu zabudowań gospodarczych 
ukazało  się liczne stado  wilków. — 
W łościanie osirzeliwują się w dzień 
i noc przed napadam i zgłodniałych 
zwierząt. Na drodze przed wsią j 
C zarny Dwór znaleziono szkielet1 
ludzki, ogryziony przez wilki.

f  kunastu włościan z wozami zostało 
4 lorm alnie zasypanych. Zawezwana 

ra t udzielonej zaliczki z uposażenia pomoc po kilku godzinach zdo łała  
rozpoczyna się od pierwszego dnia z  wielkim trudem ocalić zasypanych 
m iesiąca, następującego po ukod- jej samej m iejscowości wyjechał 
czeniu urlopu. 5  w łościanin Kopniak z  żoną na targ

Zaliczki na budowę m ieszkań j dotychczas nie wrócił. Zachodzi 
w łasnych m ogą być przyznawane .* .... ; v
urzędnikom  do wysokości nleprze- 40  .. ......
kraćzającel 6 miesięcznego uposa­
żenia, z warunkiem uprzedniej zgo ­
dy min. skarbu. " '  '  i

Minister Składkowski a bale.
Spiewafąey orangutan

* „Cuda" w zwierzyńcu budapeszteńskim.
M inister spraw  wewn. dr. S k ład - 

(kow ski zam ieścił w  »Kur. Por.« list 
następujący:

< »Szanow ny Panie Redaktorzel 
! Otrzym ałem  dotychczas około 
■60 zaprosin na tak zwane bale do ­
broczynne.

Zostaje jeszcze m iesiąc karna­
wału. Jestem przekonany, że z tych 
dobroczynnych bałt biedni ludzie o- 
trzymują zbyt m ało w porównaniu 
do wydatków, jakie bale te pocią­
gają za sobą.

Uważam, że nie wolno nam się

bawić w sposób huczny i wystaw­
ny! dopóki istnieją w Polsce głodni 
i bezdomni. Dlatego leż proszę o 
nieumieszczanie mego Imienia w ja ­
kichkolwiek komitetach, jakichkol­
wiek najbardziej nawet dobroczyn­
nych zabaw.

Uznając obowiązek pom agania 
biednym 1.000 zł. 3kładam na insty- 
tucię »Nasz Dom«, znajdującą się  
pod protektoratem pani m arszałkó- 0  
wej A. Piłsudskiej.

Z szacunkiem A
S ła w o j-S k ła d k o w sk i:*

BU D A PESZT, 20. 1. W ogrodzie 
zoologicznym  w Budapeszcie s ta ł 
się swojego rodzaju cud. Mianowi­
cie przebywający tam orangutan, 
zacczął dziś śpiewać. Celem uwiecz 
nieńia śpiewu orangutana, um iesz­
czono w klatce gramofon. O rangu­
tan ma być poddany specjalnym 
obserw acjom  dla celów studjów 
psychologii zwierząt.

Drugą sensacją  zwierzyńca bu­

dapeszteńskiego jest fakt, że 60 let­
nia sam ica słonfa, przebywająca w 
niewoli od  20 lat, spodziew a się po­
tomka.

W celu przestudiowania tych 
niezwykłych wypadków w historii 
zwierzyńców, kierownictwo zwie­
rzyńca budapesztańskiego zamierza 
zaprośić wybitnych zoologów i u- 
czonych.

Aresztowanie 60-Ietniega satyra
Trzy matki oskarżają go o uwiedzenie 

nieletnich córek.
WARSZAWA, 20. 1. Z  naigłęb- 

t śzym niepokojem zauważyła pani 
Mar ja W. (Solec 22), iż jej 15 letnia 
córeczka Lucyna nie pow raca ze 
szkoły

w p ro s t  d o  d om u ,
łecz spędza czas na mieście.

Ponieważ Lucynka dawała wy­
krętne odpowiedzi, stroskana [matka 
wyszła na spotkanie uczennic i 
w dała się  z niemi w rozmowę.

— O, proszę pani — odpowie­
działy dziewczęta — my wszystko 
wiemy. Lucynka 
c h o d z i z  d w iem a k o le ż a n k a m i 

na Ludną 9, do kraw ca W acława 
Różańskiego.

Wobec takiego odkrycia, pani 
W. zaprow adziła córeczkę do le ­
karza. Po drodze Lucynka 

p r z y z n a ła  ' s ię  
do znajom ości z krawcem i opo­
wiedziała wszystko ze szczegółami.

Lekarz potwierdził s m u t n ą  
prawdę.

O kazało  się, iż satyr z uticy 
Ludnej uwiódł pozatem dwie ko­
leżanki Lucyny: Eugenję Z, (Solec 
20) i Janinę S. (Ludna 9).

Dziewuszki odwiedzały go  chę­
tnie, bowiem

c z ę s to w a ł je  c u k ie rk a m i 
I czekoladą. O  przygodach swych 
zachow ywały milczenie, lękając się  
gniewu rodziców.

Wczoraj o godzinie 6-ej wieczo­
rem policjanci .aresztow ali W acła­
wa Różańskiego. Zboczeniec nie 
przyznaje się  do winy. Dziś 

b ę d z ie  s k o n fro n to w a n y  
z  ofiarami. Matki skrzywdzonych 
dziewczynek wnoszą zbiorową s k a r ­
gę-

Różański Jest wdowcem, liczy 
lat 60. • «■ v

4 4 0 .0 0 0  z ło t y c h  
przeznaczył rząd na akcją 

żywnościową dla bezrobotnych
WARSZAWA, 20. 1. Ministerjum 

pracy przekazało woiewódiwoni w 
Łodzi, Kielcach, Stanisław ow ie I 
Lwowie 440.000 złotych na akcję 
pom ocy żywnościowej dla bezro­
botnych w okresie zimowym.

Zdrowie marsz. Focha.
PARYŻ, 20.1. M arszałek Foch 

spędził noc b. dobrze. Lekarze o- 
świadczaią, że nigdy nie spotkali 
się z tak szybkim  powrotem do 
zdrowia, jak to ma miejsce w wy­
padku z  marsz. Fochem.

Urodziny Wilhelma.
BERLIN, 20. 1. Tel. Union d o ­

nosi, że do Doorun przybyło wielu 
generałów, a między innymi b. feld­
m arszałek Macken3en i b. adm irał 
von Schroder, aby złożyć życzenia 
b. cesarzowi Wilhelmowi z  racji 70 
rocznicy urodzin.

Konferencja na zamku.
WARSZAWA, 20.1. Dziś o godz. 

12 w południe premjer Bartel udał 
się na zamek i był przyjęty przez 
pana prezydenta Rzplitej. Konfe^, 
rencja trw ała przeszło 2 godziny.

P o g o d a  n a  d z iś .
P1M. przepowiada: Dziś pochmurno 
możliwe opady, w ciągu dnia wy­
jaśnienie Odwilż.

Nasze babki, nasze matki 
i my same używamy do 
pielęgnowania c i a ł a  na­

szych dzieci tylko

puder i mydio

Bebe-Szofmana.
Prenumerujcie 

Expres Zagłębia"
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lewizja eseista  i domowa w światłe nowej procedury karnej.
Rewizja w ce!u ujawnienia,  

lub po ujawnieniu przestępstwa 
stanowi jeden z najistotniej­
szych  e tapów śledztwa. Rewi­
zja w ym aga  w praktyce częs to  
naruszen ia  nietykalności m ie sz ­
kania. Na s t raży  tej nietykal­
ności  stoją  w pańs twach n o ­
wożytnych  us tawy kons ty tu ­
cyjne. N a sz a  kons tytucja  m a r ­
cow a  w artykule 100 p rok la ­
muje za sa d ę  nietykalności mie­
szkania  obywatela ,  z a s t r z e g a ­

j ą c ,  iż naruszenie  tego  p raw a  
przez rewizję d o m o w ą  może  
n a s t ą p i ć . tylko na  polecenie 

. władz sąd o w y c h  w s p o s ó b  i 
w wypadkach, u s taw ą  przepi­
sanych. W myśl tej z a s a d y  

j konstytucyjnej,  przed prawo-  
' daw cą  polskim, układającym 
now ą procedurę  karną ,  s tanę ło  
konkretne zagadnienie  ujęcia 
tych ściśle niezbędnych w y ­
padków, w których w imię 
w yższego  interesu,  t j. wymiaru 
sprawiedl iwości  zezwolić nale­
ży na naruszenie  nietykalności 
mieszkania.

W zasadniczej kwestii, u 
ko g o  wolno d okonyw ać  rewi­
zji, now a  procedura,  w chodzą ­
ca  w życie z dniem 1 lipca r. 
b. postanawia: „U osób ,  p o ­
dejrzanych o  popełnienie prze­
stępstwa,  wolno dokonyw ać  
rewizji osobis te j  celem ich uję­
cia, wykrycia  d o w o d ó w  winy, 
albo przedmiotów, u zyskanych  
przez przestępstwo, lub u lega­
jących konfiskacie" .  U innych 
o s ó b  wolno d o konyw ać  rewi- 
zii — i to jest najważniejsze —

Jeżeli do kina wcale nie 
chodzisz,

„Z pamiętnika lekarza"
m usisz zobaczyć!!!

jeżeli zachodzi  uzasadn ione  
przypuszczenie ,  że się tam znaj­
duje o so b a ,  pode jrzana  o p rze ­
s tęps two,  albo  przedmioty,  s t a ­
nowiące  d o w ó d  p r z e s t | p s t w a “. 
P o w y ż s z y  przepis  pos iada  z n a ­
czenie kapitalne.  Rewizje „na 
chybił  trafił", a  nuż się c o ś  
znajdzie (prak tyka  żandarmeri i  
rosyjskiej) ,  s ą  wzbronione.  U- 
rzędnik,  p ro w a d zą c y  d o c h o ­
dzenie o ile ma podejrzenie,  iż 
u danej o s o b y  w mieszkaniu  
znajduie się  przedmio t p rze ­
s tęps twa,  winien o s o b ę  tę p rze ­
s łu ch ać  i dopie ro  wtedy, o  ile 
nabierze  u z asa d n io n eg o  podej­
rzenia  co  do  powyższej  o k o ­
liczności  w olno  mu przystąpić  
do  rewizji. N ow a  p rocedura  
zarządza ,  iż „rewizji osobis te j  
należy d o k o n y w a ć  w miarę  
m ożnośc i  za  pośrednic twem 
o s o b y  tejże płci".

N a sz a  p ro c e d u ra  ka rna  z a ­
brania  zasad n iczp  d o k o n y w a ­
nia rewizji domowej  w nocy. 
O d  powyższe j  z a s a d y  istnieją 
3 wyjątki, gdy  wolno w nocy  
d o k o n a ć  rewizji, a więc w w y­
padkach,  nie c ierpiących z w ło ­
ki, jeżeli chodzi o p rzes tęp ­
stwa, za  które  u s taw a  karze  
surowiej,  n. p. policja p o s z u ­
kuje zabójcy; 2) w lokalach o- 
twartych o tej porze dla p u ­
bliczności,  n. p. policja m oże  
w nocy  d o k o n a ć  rewizji w 
przepełn ionym dancingu, p o ­
szukując  niebezpiecznego b a n ­
dyty i 3) w lokalach,  k tóre  
s łu żą  za  miejsce s chadzek  
przestępców, a lbo do  z a w o d o ­
w ego  uprawniania  nierządu, 
lub gier hazardowych.

Jak z p o w y ż sz eg o  widać 
p ra w o d aw c a  n a sz  uznaje,  iż w 
lokalach pow yższych  n o cn eg o  
w ypoczynku  niema, życie  tam 
nie ustaje,  a  więc rewizja s p o ­
koju p ryw a tnego  nie z ak łó c a  i 
„ g dyby  w takich lokalach re-

Kto zamordował?
74.

—  O tóż  gd y  ujrzy taką chustkę, 
bądź to  w  ręce pana, bądź w  oknie  
pańskiego pokoju, w ted y  zrozum ie, 
z e  potrzebujesz jego  ^obecności łub 
pom ocy.

—  C zy na tem  ograniczają się  
pańskie informacje.

— Tak. Działaj pan w ed le  w ła­
sn ego  uznania i w ed le  potrzeb d a­
nej chw ili. N iepodobna mi teraz  
w skazyw ać panu, co  masz robić. 
W łasny pański rozum  będzie ci naj­
lepszą w skazów ką. C hciałbym  ty lko  
gnieć w iadom ości o  panu jutro rano.

W skazał mi cyfry, na w ypadek, 
gdybym  m usiał za telegrafow ać do  
osiego. ___________

C Z Ę SC  TRZECIA.

H a n n a .
XXVII.

A m y  B e l d e n .
Za przybyciem  do R oyston  u d a­

łem  się  natychm iast do naszego  kii - 
jenta, p. M onnel, aby dow ied zieć  się  
o d  n iego, jakim sp osob em  najłatwiej 
będzie zaznajom ić się  z mrs. B elden.

Sootkałem  s o  p o  drodze. Byłem

wizje nocne  byłz  niedopusz- 
cza lne“ — czy tam y w m oty ­
w ach  p ra w o d aw czy ch  — u ł a ­
twiłoby to tylko uprawianą  w 
tych mie jscach dzia ła lność  w y ­
s tępną" .  Dla uniknięcia n iepo­
rozum ień  w praktyce,  p r a w o ­
daw ca  n a sz  okreś la  pojęcie 
po ry  nocnej, za którą  nakazuje  
u w a ża ć  cza s  od  godziny  9 ej 
w ieczór  do godziny  7 rano. 
C z y n n o ś ć  rewizji m oże  być 
p ro w ad zo n a  w nocy, o  ile b y ­
ł a  ro zpoczę ta  za  dnia, a więc 
np. w godzinie 8.50 wiecz.

Istn eją pewne kategor je  lo ­
kali, w których rewizja winna 
się odb y w ać  po  zawiadomieniu  
p rze łożonego ,  lub nawet w o- 
becnośc i  p rze łożonego .  Do l o ­
kali takich należą: urzędy p a ń ­
s twowe,  lub sam orządow e ,  po ­
mieszczenia  zajęte przez  woj­
sko, np. kosza ry ,  biura, lub 
m i e s z k a n i a  przedstawicieli 
pćńs tw  ościennych. Celem d o ­
konania  rewizji w lokalach re 
p rezentantów pańs tw  obcych

władza  s ąd o w a  winna uzyskać  
na czynność  tę zezwolenie 
w łaśc iwego przedstawiciela dy ­
plomatycznego.

Z asad n iczo  rewizję winien 
p rzeprowadzać  sędzia ,  jeśli 
jednak d o konyw a  jei inny o r ­
gan, np. policja, funkcjonariu­
sze  je; winni okazać  osobie ,  u 
której rewizja ma się odbyć, 
polecenie sąd o w e  W w ypad­
kach nagłych,  n. p. gdy  ucie­
ka jący bandyta  ukry ł się w 
mieszkaniu,  policja polecenia 
s ą d o w e g o  co  do  rewizji rzecz 
oczywis ta ,  mieć nie może, w 
tym wypadku  na leży się z w ró ­
cić do  s ąd u  o zatwierdzenie 
rewizji i do ręczyć  je w ciągu 
48  godzin  po  odbyciu  rewizji 
osobie,  u której p rzeprow a­
dzono.

Tak przedstawia ją  w zary- 
się pos tanowienia  nowej p ro ­
cedury  karnej w kwestii rewi­
zji osobistej  i dowowej.

K .  K i

Za co ludność płaci?

z teg o  rad w ielce, b o  o szczęd za ło  
mi to  czasu. N ie potrzebow ałem  
już jechać na jego letn ie m ieszkanie  
i unikałem  niepotrzebnej zw łoki.

—  C óż n o w eg o  ? —  zapytał mój 
przyjaciel, p rzyw itaw szy  m nie ser­
deczn ie i w ziąw szy  do sw e g o  po- 
w oziku.

W iedząc, że dopóki mu n ie zdam  
dokładnej sp ia w y  z jego  in teresów , 
nie b ęd zie  słuchał uw ażn ie  teg o , co  
chciałem  m a p o w ied zieć , w  k r ó t­
kich słow ach  uw iadom iłem  g o  o  
stan ie jego procesu.

D ojechaliśm y tym czasem  do m ia­
steczka. Mr. M oned zatrzym ał konia  
przed  biurem pocztow em , g d z ie  miał 
od d ać list w aż..y .

W szed ł na pocztę , p o zo sta w i­
w szy  m nie w  pow ozie .

P rzygląd ając się  licznym  o  tej 
porze dnia przechodniom , dążącym  
do biura p o czto w eg o , sam  nie w iem  
d laczego , zw róciłem  u w agę na k o ­
b ietę  średnich łat, choć n ic w  niej 
o so b liw eg o  n ie było.

W yszła  z poczty , n iosąc dw a li­
sty  —  jeden w  w iększej kopercie, 
drugi —  w  mniejszej. S p ostrzegłszy , 
że jej s ię  przyglądam  uw ażnie, sch o­
w ała szy o k o  listy  p od  szal.

Z dziw iło  m nie to  bardzo i w p ro ­
w adź ło  na dom ysł, że kob ieta  musi 
chyba ukryw ać jaką tajemnicę; fecz 
w  chw ili tej w łaśn ie  w rócił p. M o- 
neil; w śród  rozm ow y z nim, zapom ­

. Może odpowie nam
Przy wjeździe na terytorium w o­

jewództwa ś lą sk ie g o  do  Szop ien ic  
każdy pojazd płaci 80 gr. (w obie  
strony). Taki sam  haracz sk łada  
każdy pojazd zdążający z S z o p ie ­
nic do  S o s n o w c a .  P ieniądze te 
w pływ aią  do kasy miasta Katowic, 
g d y ż  tak ooiew ają świstki, w vpisane  
m aszynowern pismem bez żadnych  
zresztą pieczęci i podpisów.

O czy w iśc ie  nawet najmądrzejszy  
cz łek  nie zgadnie, na jakiej z a sa ­
dzie  Katowice obdzierają nas na 
tervtorjum, które do  Katowic nie  
należy. L ogika  iednak wskazuje, 
że  za te pieniądze powinnibyśm y  
ch oć  korzystać z  dobrej s z o s y  bez 
dziur i wybojów, a w cza s ie  zasp  
śn ieżnych , jakie m am y obecnie, p o ­
bierający opłaty  magistrat kato­
wicki powinien o c z y śc ic  sz o sę  i 
um ożliw ić dostęp  na Ś ląsk .

T ym czasem  dzieie s ię  wręcz 
przeciwnie. Dzięki ogrom nem u ru

niałem  zupełn ie o  zagadkow ej n ie­
w ieście .

B ojąc się, aby mój tow arzysz nie 
zaczał znow u w yp ytyw ać m nie o  
sw e interesa, rzekłem  o b ceso w o  :

—  W iedziałem , że ch cę pana o  
coś zapytać, lecz nie m ogłem  sob ie  
przypom nieć. Teraz już w iem : C zy  
znasz pan tutaj k ogoś, noszącego  
nazw isko  B elden  ?

—  Jest tu w d o w a  B elden. P o  za 
tem  nie znam  n ik ogo  z takiem  n a ­
zw iskiem .

—  C zy ma on a  na im ię Am y?
—  Tak: mrs. A m y B elden.
—  W łaśnie mi o  nią chodzi. C óż  

to  za jedna? C o porabia? Czy ją 
pan znasz dobrze ?

— C hoć nie pojmuję, d laczego  
się  pan interesujesz kobietą  w  jej 
w ieku, g o tó w  jestem  udzielić  panu  
żądanych objaśnień. Jest to  w dow a  
p o  snycerzu, m ieszka na końcu tej 
ulicy w  małym  dom ku. G dybyś pan  
miał jakiego bezd om ego  starca lub 
op u szczon e dziecię, to  p o leć  g o  jej 
sercu, a z pew n ością  ofiaruje mu 
ch w ilow y przytułek i pożyw ienie. 
Znam ją o  ty le, że  z nią rozm aw iam  
przy każdem  spotkaniu.

—  C zy nie ma przy sob ie  ro­
dziny ?

— N ie, m ieszka sam a, utrzym u­
jąc się  z renty. Jest dostatnią; cały  
sw ój czas i n iem ało p ien ięd zy  po*

m a g i s t r a !  k a t o w i c k i .
chowi s z o sa  m iędzy S o sn o w c e m  
a Szopienicam i jest sta e  pełna  
wyrw, a podczas w ięk szych  opadów  
śnieżnych jest n iem ożliw ą do  p rze ­
bycia. Auta, wozy, sanki nawet nie 
m ogą przebyć zasp  i wracają, by 
poszukać drogi okrężnej, nieeo  
dłuższej, ale bezpłatnej.

Pytam y się  więc s ław etnego  
magistratu Katowic: za co  płacimy  
haracz na m ośc ie  szopienickim , s k o ­
ro w szędzie  indziej opłaty od p o­
jazdów zosta ły  zn iesione?

Młodzieńcze Panno
Nie wolno wam się żenić
zanim nie zobaczyc ie  naj 

piękniejszego tilmu

„Z pamiętnika lekarza"

św ięcą dobrym  uczynkom . A le  c ze ­
mu mnie pan o to  p y ta sz ?

—  C hodzi mi o  w ażną sprawę, 
w  którą w plątana jest mrs. Belheu. 
Chciałbym  m ieć so o so b n o ść  po .ma­
nia tej kobiety. C zy  m ógłbyś pan 
w prow adzić mr.ie do lej domu. Był­
bym panu bardzo w d zięczn y  za ta­
ką przysługę.

—  Hm! m oże się to  da urządzić. 
Mrs. B elden  przyjmuje lokatorów  
latem , gdy w szystkie hotele są prze-, 
pełnione. Zechce m oże udzielić  no­
clegu mojemu przyjacielow i, i . róry- 
pragnie um ieścić się  w  pobliżu  biu­
ra p ocztow ego , b o  się  spodziew a  
telegram ów  i musi na nie o d p o w ia -, 
dać natychm iast.

Mr. M onnel spojrzał na mnie 
bystro, sądząc, że trafił w  sedno.

—  N ie potrzebujesz jej pan tego  
m ów ić —  odparłem . —  P o w ied z  jej 
tytko, że  mam dziw ny w stręt do  
życia  h o te lo w eg o  i że nie znasz 
pan domu, gdzieby m nie mogkr być; 
w ygodniej podczas p a ro d n io w eg o 1 
pobytu, jak u niej.

c. d. n.
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Tysiące c ichych  tra g e d ji kocha jących  się m ło ­
dych  lu d z i, tys iące  n ieszczęśliw ych  ro z w o d ó w  
u n ikn ie m y g d y  p o rzu c im y  fa łszyw y  w s ty d  i za j­

rzym y  p ra w d z ie  w  oczy.

Każdy młody mężczyzna! Każda młoda kobieta!
Każdy ojciec! Każda matka!

Każdy narzeczony! Każda narzeczona!
p o w in n i poznać

tajniki i niebezpieczeństwa życia płciowego
i  groźne s k u tk u  życia rozpustnego, w  na jc iekaw szym  i  na jpożytecz­
nie jszym  film ie  obecnego sezonu, dem onstrowany z n iebyw a łym  
powodzeniem  przez 6 tygodn i w  W arszaw ie w  nocnych seansach

Z pamiętnika lekarza...
dem askujący zboczenia p łc iow e w egług sensacyjnych rgw elacyj

pro f. F  O R R E  L  A.

Od poniedziałku 21 tylko 3 dni 

w kinie f f  H N IO W O Ś C i9* Będzin
Dla Pań zarezerwowany balkon.
Dla Panów zarezerwowany parter.

W obec treśc i f ilm u  fo tog ra fje  przed k in em  nie mogą być w ystaw ione.

D L A  M Ł O D Z IE Ż Y  O D  L A T  19.
W obec spodziewanego n a tło k u  uprasza się o przybycie  na 

pierwsze seanse. Uprasza się osoby starsze o n iew yku pyw an le  b i­
le tó w  dla m łodzieży, gdyż takow e n ie  będą honorowane.

DO SZANOW NEJ PUBLICZNOŚCI!
U prze jm ie prosim y, po obejrzeniu film u , na otrzym anych 

wraz z b ile tem  ka rtka ch , odpowiedzieć na następujące pytania :
1) Czy film  ten pow in ien  być pub liczn ie  dem onstrow any? 

2) Czy kob ie ty  p o w in n y  f ilm  ten zobaczyć? 3) Czy m łodzież ma 
praw o film  ten  zobaczyć i  od ilu  lat?

K a r tk i z odpowiedzią prosim y w rzucić  do ustaw ionych  w  tym  
celu skrzynkach  w  poczeka ln i k ina .

ja k  się skończyła 
\ Przypominają sobie zapewne czy- 
' felnicy «Expresu Zagłębia* sprawę 
: naczelnika wydziału izby skarbowej 
.w Kielcach, p. Pieiucha, który w b. 
'k ró tk im  czasie dorob ił się majątku. 
•'Zawiadomione szczegółowo o źród­
ła c h , z których pan P. czerpał fun­
dusze na budowę kamienicy, władze 
przys ła ły  specjalną kontrolę, która 
przeprowadziła badania.

«Expres Zaglębia« napisał wów­
czas, że p. Pieluch został zawieszo­
ny w czynnościach. Wiadomość tę 
’odwołaliśm y na skutek listu, otrzy­
manego przez redakcję, od prezesa 
(Izby skarbowej. Byliśm y przytem 
jprzekonani, że p. prezes zawiadomi 
leż nas o wyniku dochodzeń, choć­
by tylko dla uspokojenia wzburzo­
nej opinji publicznej.

Stało się jednak inaczej. Pan 
Pietuch został zdegradowany, co 
świadczy, że oskarżenie go o pewne 

tnadużycia nie było bezpodstawne, 
ale czemu zastosowano doń lak 
małą karę — niewiadomo. Rożnie 
różni o tern mówią, ale wszyscy zga­
dzają się, że p. Pielucha wyratowały...

Kasjer na st. Maczki podejrzany o kradzież.
Rewizja daia kompromitujące wyniki.

Dnia 16 stycznia br, wykryto na 
Stacji Maczki kradzież. W magazy- 
Die bagażowym systematycznie g i­
nęły towary, które by ły przełado­
wywane z pociągu na pociąg. Kry­
tycznego dnia zauważono rozbitą - pod pierzynę. Przedrowadzona re-
0krzynkę z drożdżami. Podejrzenie 
padło na kasiera biletowego, który 
pełni jednocześnie obowiązki kasje­
ra bagażowego, p. Czuprysa.Slwier- 
dzono, że brak kilka paczek drożdży. 
Po przeprowadzeniu dochodzenia o- 
kazało się, że drożdże ^-uruł. xruai-

wizja w mieszkaniu p. Czuprysa 
wykryła różne towary z posiadania, 
których nie um iał się p. Czuprys 
wytłumaczyć.

Sprawę razem z p. Czuprysem 
przekazano władzom sądowem.

Styczeń

Poniedziałek

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: A gn ieszki 
Jutro: W incentego 
W schód s łońca 7.32 
Zachód „ 4.02

R A D IO .
K A T O W I C E .  

Poniedziałek 21 — stycznia.
11,56 S ygnat czasu z obserw atorium  

w arszawskiego.
12,10 M uzvka z p ły t g ram ofonow ych .
13,— K om unika t ro ln ic z y  z W arszaw y.
15.45 K om un ika ty  po lsk iego  zw. zrze­

szeń gosp. w o i. śl.
16,— M uzvka z p ły t g ram ofonow ych .
17,— P ogadanka z dzia łu : „N ow ośc i 

rad jow e*.
17,25 T ransm is ja  z K rakow a,
17.55 'T ransm is!a z W arszawy.
18,‘‘O Rozm aitości.
19,19 Svstematyc7ne lekcie popraw ne­

go m ów ien ia i p :sania po polsku,.
- 19 45 Kom unikat strażactwa śląskiego.

19.56 S ygna ł czasu z obserw atorium  
warszawskiego.

20,— Odczyt z cyk lu : „P o lska  za P ia­
stów".

20,30 T ransm is ja  koncertu  m iędzynaro­
dowego.

22,— T ransm is ja  kom un ika tu  lo tn iczo - 
meieor. i P A T  z Warszawy.

22,50 T ransm is ia  m uzyk i lekkie).

Co wyśwletlaią kina:
K in o  „W a w e l" Nad brzegiem 

Oanoesu.
K in o  „N o w o ś c i"  Z  pamiętnika

lekarza.

T e a tr  w  K a to w ic a c h .
Wtorek dnia 22 b. m. »Manon« 

wiecz. 7.50.
Środa dnia 25 b. m. »|an Tan­

cerz* 7.50 premiera.

Stosuneczki w Izbie skarbowej
w  Kielcach.

sprawa p. Pietucha.
stosunki. Batdzobyśmy byli radzi, 
gdyby p. prezes izby nadesłał nam 
jeszcze jedno wyjaśnienie, co było 
prawdą, a co kłamstwem w całej tej 
sprawie i dlaczego sprawą tą nie 
zainfetesowano p. prokuratora.

Posadę po panu Pietuchu objął 
sprowadzony przez pana prezesa 
pan Iwanuch z Brześcia, bo polaków 
odpowieduich w Kielcach brak. Po­
lek, zdatnych do pracy w izbie skar­
bowej, również w Kielcach nierna, 
więc pan prezes na wakującą posa­
dę znów sprowadził swoją kuzynkę 
parmę Tatianę Trachomczuk.

Widocznie p. prezes, jako rosja- 
nin i prawosławny chce się otaczać 
ludźmi jednej z nim wiary i narodo­
wości, co oczywiście jemu dogadza, 
tylko nie dogadza to społeczeństwu 
miejscowemu, które liczy sporo inte­
ligencji, pozostającej bez pracy i 
dziw i się, że w Polsce daje się 
pierwszeństwo b. najeźdźcom, lub 
ich potomkom przed polakami.

A  do sprawy p. Pietucha, to je­
szcze przy sgosobności powrócimy.

Zjazd śpiewaczy
z woiew, kieleckiego.

W Kielcach odbył się zjazd dy­
rygentów tow. śpiewaczych woj. 
kieleckiego.

Debatowano nad sprawą zbioro­
wego udziału chórów w wszechsło- 
wiańskim zieździe śpiewaczym, któ­
ry  odbędzie się w roku bieżącym, 
podczas Zielonych Świat w Pozna­
niu. Postanowiono, że wszystkie 
chórv woj. kieleckiego obowiązane 
są wziąć udział w tym zjeździe i 
od obowiązku tego żaden z nich 
uchylić się nie może, chodzi bo­
wiem o godne zareprezentowanie 
dorobku polskiej kultury muzycznej 
wobec całego szeregu narodów s ło ­
wiańskich, które w zjeździe będą u- 
czestniczyły.

Związek śpiewaczy wot. kielec­
kiego wystąpi w Poznaniu, jako 
zbiorowy chór, liczący 900 osób, 
złożony ze wszystkich zespołóvy 
śpiewaczych. Ponadto zasili ogól­
ny 100 tysiączny chór wszechsło- 
wiański swymi śpiewakami i śpie­
waczkami.

Batutę nad połączonemi chóra­
mi związku kieleckiego powierzono 
prof. P iotrow i Maszyńskiemu z War­
szawy i prof. Stanisławowi Rączce, 
kompozytorowi z Zawiercia.

Ażeby udostępnić możność u- 
działu w zjeździe najbiedniejszym 
chórom, postanowiono zwrócić się 
o pomoc do samorządów.

scowy kupiec p. Zagrajek, k tóry na 
zapytanie przodownika poi. p. Sw iąt- 
ko, tłumaczył się bardzo naiwnie. 
T wierdził on mianowicie, że p. Czu­
prys drożdże przyniósł i w łożył mu

Z  re p e rtu a ru  k in  k ie leck ich . 
W »Corso« nadal piękny obraz pf. 
»Zdrada«, ilustrujący życie lekkiej 
kawalerii za czasów austriackich. W 
*Czwartaku« — »Ludzie podziemni*

Ze S trzelca. Komenda kieleckie­
go okręgu związku strzeleckiego za­
wiadamia, że biura zarządu i ko- 
medny okręgu w Kielcach przenie­
sione zostały z ul. 5 go Maja nr. 16 
do nowego lokalu, mieszczącego się 
w  budynku po b. kolumnie samo­
chodowej przy ul. Zamkowej przy 
ul. Zakowej nr. 7 CI piętro, na lewo) 
Gcdziny urzędowania i przyjęć po­
zostają nadal bez zmiany.

G ry p a  w  K ie lcach , W ypadki 
zasłabnięcia i choroby na grypę 
w dalszym ciągu zdarzają się coraz 
częściej. W wielu biurach z tego 
powodu panuje pewnego rodzaju 
zamieszanie, gdyż sporo urzędni­
ków położyło się do łóżka. O sta t­
nio zachorował na grypę inspektor 
szkolny powiatu kieleckiego p. M o­
dliński.

Z  sądu o k rę g o w e g o  w  K ie l' 
each. Dziś dnia 21 bm. odbędzie 
się w sali sądu okresowego roz­
prawa przeciw 54 osobom oskarżo­
nym o komunizm mieszkańcom m. 
Kielc i okolic.

Rozprawa ta budzi zrozumiałe 
zaiteresowanie.

N a w ys taw ę  do  P oznan ia .
Komenda zw. strzeleckiego w O l­
kuszu podaje do wiadomości człon­
kom i sympatykom, że wycieczki 
na wystawę do Poznania w gj l i ­
pach po 59 osób, prowadzić będą 
przewodnicy ze związku strzeleckiego 
jadący do Poznania na k u r s  a 
Koszt przejazdu, utrzymanie ect, na 
5 dni wvnosić będzie od 50 do 35 
zł. Zapisy przyjmuje szef kompanji 
w szkole powsz. nr. 1 w każdą nie­
dzielę pomiędzy goaz. 15 i 18 tą.

Z a w o d y  n a rc ia rs k ie . W dniu 
27 bm. urządzone zostaną w O l­
kuszu pierwsze w Zagłębiu zawody 
narciarskie, zainiciow- ne przez kok 
sportowe przv państw, gimnazjum 
męskietn w Olkuszu. Bieg na 8 kim. 
z nagrodami. Bliższych informacji 
udziela kokt sport, w gimnazjum do 
dnia 25 bm.

Z  t-w a  śp iew . „H e jn a ł"  w  
O lkuszu . Olkuskie t wo śpiewacze 
»Hejnał« zg łosiło  swói akces do u- 
działu we wszechsłowiańskitn z jeź­
dzie śpiewaczem w Poznaniu. Na 
zjazd wyiedzie tylko chor męski 
p d kierownictwem dyrygęta, prof. 
Kołacza.

S k u tk i nocne j z a d ym k i. Wczo­
raj w nocy nad Zagłębiem przeszła 
burza z wyładowaniami e lektrycz­
nemu Niemal przez całą noc sza­
lała zadymka, która wskutek dużych 
zasp śmegu, spowodowała o p ó ź ­
nienia się wszystkich dalekobież­
nych pociągów.

Tramwaje, kursujące już od so­
boty pojedvńczo, wczoraj blisko do, 
godziny 10 rano, wskutek zwałów 
śiegu, ieżących przeważnie na od­
cinku między eiektiownią małobą- 
dzką a ulicą Będzińską, nie docho­
dz iły  do Sosnowca.

Przez 3 przeszło godziny, tram- 
waie kursowały fv lko na odcinku 
Dąbrowa—N owy Będzin.

Dopiero ko ło  godz 10 rano, k ie ­
dy tor został oczyszczony, tram­
waje ruszyły normalnie.

N ie fo rtu n n a  ja zd a  W yiędy, 
Onegdaj na przeieżdzie kolejowym, 
obok dworca w Będzinie, furmanka 
naładowana węglem, zsunęła się do 
rowu, pociągając za sobą konia.

Skutki były takie, że wóz został 
połamany, a koń uległ lekkiemu 
pokaleczeniu kopyt.

P ob ic ie . Dnia 18 bm. zameldo­
w ał w komisariacie m. Kielc Icko- 
wicz Berek, piekarz zam w Kielcach 
przy ul. Sienkiewicza, że w dniu 18 
bm. na szosie chęcińsk'ej ko ło  prze 
jazdu kolejowego niejaki Strosberg, 
z zawodu szoter, najechał na jego 
wóz autobusem i złamał mu dyszel 
i skaleczył konow i przednie nogi, 
poczem po zatrzvmanm autobusu, 
Strosberg ze swoim pomocnikiem 
pobili go dotkliw ie po tw'arzy.

Dnia 18 brn. w komisariacie m. 
K ielc Brzuszkiewicz iMichał, zam. w 
Kielcach przy ul. Niewachłowskiej 
nr. 4, zameldował, że w dniu, 17 bm. 
niejaki Zawadzki W ładysław i W ró ­
blewski Józef, mieszkańcy m. Kielc, 
pobili dotkliw ie jego syna S tan is ła ­
wa i zadali mu 5 rany w głowę ja- 
kiemś tempem narzędziem.

K ra d z ie ż . Dnia 18 brn. Micha­
łow ski Jan, zam. w Kielcach przy 
ul. Jasnej, zameldował w _ policji, 
że w dniu 15 bm. była  służąca je-
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go Sikora Stanisława z Cisowa 
okradła mu obuwie i bieliznę wart. 
74 zł. 50 gr.

K rad z ież  g a rd e ro b y  i aw an ­
tu ry  na zab aw ie  w tea trze . W 
dniu wczorajszym w sali teatru rrnei- 
ekiego w Sosnowcu, towarzystwo 
uniwersytetu robotniczego urządzało 
zabawę taneczna, na której bawiono 
się wesoło do samego świtu. Nf.d 
ranem jednak kiedy goście zwrócili 
się do szatni po odbiór pozostawio­
nej garderoby, okazało się, źe jeno­
wi Wodzie, Żeromskiego 5, skra­
dziono kapelusz i szalik jedwabny, 
M Paczyńskiemu, Królewska 14, 
palto zimowe; Słetanowi Zydaczew- 
skiemu, Floriańska 1, rękawiczki 
skórkowe i szalik; Wacławowi Szczy­
głowi, Piłsudskiego 112, palto i ka­
pelusz i Marii Iwańskiej rękawiczki 
i szaiik. Poszkodowani wezwali po­
licję, które sporządziła odpowiedni 
protokuł.

E K S S K S T iaa n a sE n a

A resztow ani za  k rad z ież . W
związku z kradzieżą, popełnioną w 
grudniu ubiegłego roku w budce z 
artykułami soożywczemi przy ulicy 
Pańskiei w Sosnowcu zostali aresz­
towani A. Gazda i J. Ramus.

K rad z ież  g a rd e ro b y . Anto­
niemu Swidrygalskiemu, zamiesz­
kałemu w Ząbkowicach, skradziono 
z domu podczas jego nieobecności, , 
różną garderobę, wartości 135 zł.

Z  cen tra lnej ta rg o w icy  w My­
słow icach . W tygodniu od 13.1 do 
181 spędzono na targowicę buha­
jów 85, wołów 30, krów 900, jałówek 
55, cieląt 40, owiec 1 i nierogacizny 
1651 sztuk. Płacono za kilogram 
żywej wagi: buhaie od 1.10 do 1.45 
z ł, krowy od 1.10 do 1.65 zł., ja­
łówki od 1.10 do 1.55 zŁ, nieroga- 
clznę od 1.80 do 2.45 zł.

Targ ożywiony. Tendencja bez 
zmiany.

Zbrojny napad na kantor bankierski
w Warszawie.

W pościgu ulicznym herszt bandy rabunkowej 
zastrzelony przez policjanta.

Ś m ierć  bandy ty .Zuchwałego napadu b an d y c K le -  
go dokonano w Warszawie na kan­
tor wymiany Salomona Korngolda 
p r z y  ul. Bielańskiej Nr. 7.

R abunek
Dochodziła godz. 7 wlecz; 

t W kantorze obecni byli właści- 
. ciel p. Salomon Korngold I kasjer 

p. Aleksander Lect.
P. Lect za i ę ty był obliczaniem 

dziennego obrotu. Umieściwszy w 
teczce 25.000 zł. i akcje i położyw­
szy ją na podłodze pod ścianą, za­
jął się obliczaniem pieniędzy zagra­
nicznych.

W tej chwili otworzyły się drzwi 
( ł  do sklepu weszło dwu mężczyzn.

Jeden z nich przyłożył rewolwer 
/d o  skroni p. Korngoldowi, drugi 

wszedł do budki kasjera i wymie­
rzywszy do niego rewolwer zawo 
lat,

( — Ręce eo góry!...
< P. Lect wstał i zasłonił sobą ie- 
'kę  z pieniędzmi i akcjami, która 
dzięki temu manewrowi uszła uwa- 

\ gi bandytów.
Otworzywszy szufladę biurka 

•ka bandyta zagarnął wszystkie znaj- 
( dujące się tam pieniądze zagranicz­

ne i włożywszy je za tryko.ową ka- ■ 
mizelkę wyszedł szybko ze sklepu. 
Towarzysz jego wybiegł za nim.

i P o śc ig .
Gdy bandyci zniknęli za drzwla- 

‘ ml, kasjer Lect wybiegł za nimi na 
ulicę.

Przed sąsiednią cukiernią Salo­
m o n a  Studni dopadł jednego ban­
dytę i schwycił go za kołmerz.

W tej chwili w ręku zbira bły­
snęła staiowa lufa rewolweru.

Przy szamotaniu p. Lect potkną­
wszy się, upadł i puścił draba.

Ponieważ od strony piecu Tea­
tralnego zaczął się gromadzić tłum 
p r z e c h o d n i ó w ,  zaalarmowanych 
krzykiem kasjera, bandyta zawrócił 
i pobiegł w stronę pasażu Simonsa.

Pierw sze strzały.
Gdy bandyta mijał sklep z jed­

wabiem Dancygiera (^ielańska 9) 
wybiegł z wewnątrz subiekt p. S a ­
lomon Rozenowicz i dogoniwszy u- 
ciekającego — objął go z tyłu o- 
burącz.

Bandyta zdołał jednak wyswo­
bodzić z uścisku prawą rękę, w któ­
rej trzymał rewolwer i strzelił za 

^eiebie neoślep.
\ Kula zraniła Rozenowicza w lewy 
tpoliczek.
/ Ranny upadł, a wtedy bandyta 
jdał do niego jeszcze dwa strzały, 
raniąc go dwukrotnie w nogę.

Kino

„Wawel"
w  Sielcu  

obok  kościo ła

Od dnia 18 stycznia i dni następne 
Ulubieniec narodów H A R R Y  P I E L

Nad brzegami Gangesu
Dramat w 2-ch serjach razem 14 aktów.

! ! !  S p ieszc ie  zo b ac zy ć  ty lko kilka dni ! ! !

Od 22 stycznia i dni następne 
a rcy d z ie ło  lilm ow e GABRYJELI ZA PO LSK IEJ

Przedpiekle

Strzały zaalarmowały stoiącego 
przy zbiegu ul. Długiej i Bielań­
skie! posterunkowego Marjana Sob- 
czyńskiego.

Policjant zabiegł drogę uciekają­
cemu bandycie.

Bandyta, strzeliwszy kilkakrotnie 
do posterunkowego, skręcił w ulicę 
Długą, ku płacowi Krasińskich.

Posterunkowy Sobczyriskl odpo­
wiedział strzałami.

Ugodzony dwiema kulami w ple­
cy t szyję bandyta padł trupem.

Kim jest zab ity  ?
Nazwiska bandyty nie udało się 

ustalić.
Jest to szczupły, niski blondyn 

z przystrzyżonemi W ąsam i, ubrany 
w ciemną jesionkę i bronzowy ka­
pelusz, w zniszczone spodnie, półbu 
ty 1 getry.

Przy zabitym znaleziono wszy­
stkie zrabowane w kantorze pienią­
dze, a więc 1580 franków franc , 26 
dolarów, 5 pesetów argentyńskich, 
40. koron, czeskich, 285 marek niem. 
55 czerwońców i 110 szlingów a- 
ustrjackich.

A resz tow an ia .
Równocześnie wywiadowcy do­

konali na sąsiednich ulicach obławy, 
w czasie której zatrzymano trzech 
osobników, podejrzanych o udział w 
napadzie.

S ą  to Henryk Morawski zamie­
szkały w Międzylesiu, Władysław 
Mostowski i Piotr Szepiełowśki 
obaj zamieszkali przy ul. Długiej 
45. Wszyscv trzej pracuią w fabry 
ce mebli p. f. W. Szymborski przy 
ul. Bielańskiej 5.

Przy Morawskim znaleziono re- 
wolwer-straszak.

M i O D
pod gwarancją prawdziwy  

Cena obecnie zniżona
za 5 kg. zt. 1 8 .5 0 -3  kg. 11.25

N a j l e p s z e  g r z y b y  k r e s o w e  
tylko w s k l e p i e

Koziołkowa t Jądryczka
S osn ow iec, 3-qo Ma!a 21.

S ł u c h o i a  u l e c z a l n a ,
Fenomenalny wynalazek EUFONJA zade­
monstrowany specjalistom. Sami się wy­
leczycie z przytępionego słuchu, szumu 
i cieknięcia z uszów. Liczne podziękowania. 
Pouczającą broszurę na żądanie wysyła bez­
płatnie EUFONJA, Liszki koło Krakowa,

OGŁOSZENIE.
E. 1489/28. . , t „

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu rewiru Zawierckiego A, Kossew 
zamieszkały w Zawierciu przy al. Blanowskiej nr. 11 ogłasza, że w dniu 29 stycznia 
1929 roku od godziny 10 rano w majątku Sulików, gminy Siewierz odbędzie się sprze. 
daż przez licytację ruchomości należących do Gustawa Nordmana a mianowicie: 4-ch 
krów hotenderek i ogiera na zaspokojenie pretensji Stanisława Lendora. Licytacja v 
drugim terminie rozpocznie się od sumy niie j oszacowania.

Dnia 8 stycznia 1929 roku. _____
K om ornik: A. KOSSEK.

; o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o * o o o © o o
K Największe w Zagłębiu Największe w Zagłębiu V

S K Ł A D Y  F U T E R  §
L. Goldszteln i N. Tenenberg |

B Ę D Z I N  S O S N O W I E C ,  A
ul. K ołłątaja 14, l - s z e  piętro 3 -g o  Maja 19  (vis a vis dworca gł.) 

Telefon Nr. 140. Telefon Nr. 344.
P O L E C A J Ą :  futra damskie i męskie, kołnierze, etole i t. p. oraz 

różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze. 
W Y K O N Y W A J Ą  we w ł a s n y c h  warsztatach, wszelką robotę, 

w zakres kuśnierstwa wchodzącą.
U rzędnikom  uiga w  spłacie. U rzędnikom  ulga w sp łacie .

l! - e *»•: "v. .• >•
DROBNE OG ŁO SZENIA.

N auka  1 w ychow anie .

Chcesz otrzymać posadą?
ukoóczyć kur^y fachowe, korespondencyj­
ne iffoiesora Seku:owicza, Warszawa, Zó- 
rąwłii 42. Kursy wyuczają listownie: bu- 
chaherM, rachunkowości kupieckie!, ko­
respondencji handlowej, stenografii, n au ­
ki handlu, prawa, kaligrafii, pisania na 
maszynach, towaroznawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, pisowni, oraz 
gramatyki polskiej. Po ukoczeniu świa
dec'wo Znrtaicip nrosnekMur

Z a w i a d a m ia m y ,  
że rozpoczął się now y k u rs  Nauki pisa­
nia na maszynach różnych systemów, oraz 
praktyki biuroweiw Biurze „1'GMOC* w 
Sosnowcu, ul. 1-go Maja nr. 14. Godziny 
przyjęć przy omówieniu warunków. Wa­
runki b. przystępne.

K upno i s p rz e d a ż .

Sklep spożywczy z towarem do sprz d a ­
ni a^Sosnowjec_SielecKa!i2^'n_G!i—

na mego, kielecka

R O Z N e .

(  \fcru je lód i sktad 
nr, 5 5 .

P o s a d y  i p ra c e .

K f"k  zk dziennie źarobią Panowie i Panie 
G Ł f  każdego stanu sprzedażą bardzo po- 
kupnych artykułów chemicznych. Spieszne 
zgłoszenia pisemne do „Alchemja* My­
słowice, pono  załączyć.

L O K A L E .

J eden lub dwa umeblowane pokoje w ś ród­
mieściu z telefonem i centralnem ogrze­

waniem zaraz do wynajęcia na biuro. 
Wiadomość telefon nr. lńó.
! B a  muzę zoimeszkac przy
» a f l l ' C l m d  rodzinie. Sosnowiec, Pił- 
8uds..iego 16, m. 9.

Z g u b io n e  d o k u m e n ty .

Ostrzeżenie. Za wszelkie długi 25-letnieJ 
córki Marianny nie odpowiadam,g dvż 

w roku 1922 wyrzekła się rodziców i o -  
puścita dom rodzinny. Zaburda Roman. 
D ą b r o w a  Górnicza, ul. Staszica nr .  9.
\ Irzvpoitiuiom po raz dtugt '<11111 Ulży­
l i  merowi STANISŁAWOWI SIENKIEWI­
CZOWI zamieszkałemu zdaję się dotąd w 
Sosnowcu jakkolwiek miat I go paździer­
nika wymówić posadę w Hucie .Milowice, 
źe mihrł |uż termin przez Niego sam ego 
nazii nv. w którym.miąt wykonać sw o­
je wzgięuem itinie zobowiązanie.- Uprze­
dzam. że ounheować bede wszystko. M T.
T  w c i o p p  cnorycn na K a i a r  z o t ą U f t d ,  

1 y c J l C ł L l ó  wzdęcia, kurcze, łióte, nie­
strawność, brak apetytu, neurastenie, od ­
zyskało zdrowie, używając ziółka, s ław ne­
go na caiy świat Doktora Dtetła, Profeso­
ra Uniwersytetu jagiellońskiego. Mmistwo 
listów dziękczynnych. \  ires: Liszki. Ame<a.

Zan

j osek Garncarz zgubił książkę Kasy Cho­
rych wydaną w Sosnowcu.____________

l > a ź uzior Józef zguDi i  K s i ą ż k ę  tyasy G t i o -  
rvch wydana przez kop. Grodziec. 

' P o r o u s  i»liecz>sidw zgubn KSiążtłę wuj- 
A skową w y d a n ą  przez PKU. S o s n o ­

wiec.

P arys Józet zgubił dowod usooisty w y­
dany przez starostwo będzińskie.

Du u a  ian zguoit K S iąznę  K a s y  unorych  
wydaną przez P. K. Ch. w Sosnowcu.

, zwątpisz w jJZyszati.e zruino- 
‘ H l  wanego zdrowia, zażądaj na­

desłania broszury: „Znaczenie z 'ói“. Nie 
zawiedziesz sięl Tysiące uieczonychl Adres: 
L ' s d t l .  Ą n t e k ą

Z a w ia d o m ie n ie .
Magistrat miasta Sosnowca zaw iada­

mia, źe miejski podatek inwestycyjny na 
1928/29 r. oznaczony na przestanych w 
swoim czasie nakazach na podaiek od lo­
kali i na podatek od nieruchomości, zo­
stał zatwierdzony przez Minister. Spraw 
Wewnętrznych 19.X1 1923 r. N. Ó49J/2/28. 
Termin płatności wszysikićh 4-ch rat — 
w styczniu 1929 r. . . . .

Vice Prezydeni K. Jfcrza.

Wyżymaczki
iytnaezek „Laura" Sosnowiec, De.certa 1. 
wejście z podwórza !-sze piętro.

Druk. „Expras Zagłębia" fioenowiac, ul. teatralna tej. 4


